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Zaproszenie do przedpłaty. 


zapisywać można na wszystkich stacyach pocztowychi ma wsiach w ca- 


„Orędownika* 


łych Niemczech, Przedpłata na pocztach kosztuje tyłke 2 mrki 25 fen. 
W Ekspedycyi „Orędownika* przy Wiedeńskićj ul. ur. 8 i w agencyach można go sobie zapi- 
gywać na kwartał za 2 m., na miesiąc za 70 fen. 


Poznań, dnia 5 kwietnia. 


Znowu wiadomość. 


Wspomnieliśmy przed dwoma dniami o wia- 
domości, jaką nadesłano „Gońcowi* z Berlina, że 
poseł Kościelski wbrew uchwale Koła polskiego 
przemawiał zu korwetą krzyżową. 

Znaną jest rzeczą, że między posłami są ta- 
cy, co nie mogą sig wygadać, lub przeprowadzić 
swego zdania w Kole, wyręczeją się potem „Goń- 
cem“ i tam się rozpisują, 

Dziś „Kuryer“ podaje taką wiadomość : 

„Piszą nam z Berlina: 

W sobotę wręczył adjutant cesarski panu Kościel- 
skiemu odręczne pismo cesarskie, w którem Najjaśniej- 
Szy Pan tak jemu, jak i całemn Kołu polskiemu w 
parlamencia wynurza wdzięczność za zgodna wystąpie- 
nie w obronie żądań kancierskich w etacie marynarki. 
Równocześnie otrzymał p. Kościelski w podarunku obraz 
więkazych rozmiarów, przedstawiejący jacht cesarski z 
właszoręczną, stówną dedykacyą. 

Dziś (niedziela) wieczorem o godz. 7 dały oby- 
dwa Kola polskie w parlamencie i w sejmie obiad 
dła państwa Kościelskich, w którym wzięła udział około 
20 osób. 

O ile mi wiadomo, to pan Kościelski był w tych 
dniach także na obiedzie u cesarza, który z nim mó- 
wil obszernie o naszych sprawach.“ 

Komu teraz wierzyć „Gońcowi*, czy „Ku 
ryerowi?* Jeżeli posłowie nie upoważnili p. Ko- 
Ściełskiego do przemawiania, toć ma nie mogli da- 
wać obiadu, a jak mu dali obiad, tać stwierdzili, 
że się na jego przemówienie zgadzają. 

Komu wierzyć? 

„Kuryer* przywięzuje do swćj wiadomości nie 
lada znaczenie polityczne, bo podaje ją na pierwszćj 
stronnicy wielkiemi głoskami. 

Można też wiadomość „Kuryerową* tak rozu- 
mieć, że posłowie nasi dali p. Kościelskiemu obiad 
dla tego, że za jego przyczyną spotkał ich wielki 
zaszczyt, iż im cesarz w odręcznem piśmie dzię- 
kował za popieranie marynarki niemieckićj. 

Niewątpliwie, że to wielki zaszczyt i stósun- 
kom p. Kościelskiego na dworze berlińskim nie 
należy bynajmnićj odmawiać znaczenia. 

Ale bądź co bądź są to zawsze atósunki, no- 
szące na sobie cechę stósunków prywatnych. 
Spółeczeństwo polskie winno je szanować, ale nie 
meże na nich polegać, ani też ich uważać za 
polityczną podstawę, na któréj stoi i na 
którćj strzeże swych interesów. 

A jednak stósunki już tak daleko zaszły, że 
„Kuryer“, organ „programu przyszłości“, lekcewa 
Żący społeczeństwa całe w imieniu swych patronów, 
przedstawia nam „obiady“ jako ważne wypadki 
polityczne. 

Jeszcze kilka kroków dalćj, a pierwsze lepsze 
menu. spożyte w Berlinie, będą nam ci sami lu- 
dzie „Kuryera* przedstawiali jako — program 
polityczny społeczeństwa polskiego. 


Hrabia Zedlitz 
miał zostać naczelnym prezesem w Kassel, gdzie 


iEkspedycya „OQrędownika*. 


miałby wygodnie i przyjemnie, bo to piękna okolica, 
ale pońziękosał cesarzowi za tę godność. Wrócił 
do dóbr swoich Grossenbohran na Sląsku i będzie 
pilnował gospodarstwa. Może jeszcze wróci na 
urząd. 

Był to człowiek sprytny, przy łagodnych pań- 
skich formach potrafił pilnować interesu na urzędzie, 
dla tego był dla nas Polakow niebezpieczny. Na- 
szym posiedzicielom ziemskim bardzo się podobał, 
bo w Komisyi kolonizacyjnój płacił dobrze a przy 
tem umiał być dla nich grzeczny. Niektórzy z nich 
chwalili go też bardzo i unosili się nad nim. 

Jeszcze niekezpieczniejszą od niego była pani 
hrabina Zedlitzowa. Była to bardzo inteligentna 
osoba, obdarzona nie lada zmysłem politycznym. 
Żywo się interesowała naszemi stósunkami, i gdy 
jéj się nadarzyła sposobność, wypytywała o wszystko, 
badała wszystko. Umiała dobrze rozróżniać pozory 
od treści. Z jednym z naszych przemysłowców, do 
składu którego przybyła sama za własnym intere 
sem, rozmawiała długo o polskich stósunkach, i to 
o takich, o których właśnie od tego przemysłowca 
mogła dostać dobrą informacyą. Nie zdarzyło się 
w składzie owego przemysłowca, żeby jaka dama 
prowadziła z nim rozmowę a politycznych i socyal- 
nych stósunkach i to rozmowę na seryo: ta hrabina 
niemiecka rozmawiała przeszło godzinę, cały czas 
nie siedząc tylko opierając się © fotel. 

Była to nie tylko ruchliwa, ale niesłychanie 
czynna osoba na polu dzieł miłosierdzia. Wszystkiem 
się interesowała, wszędzie przodowała i osobisty 
udział brała. Potrafiła wnijść i do salonu i przez 
nizkie drzwi do ciemnój i brudnćj sieni, gdy cho- 
dziło o to, aby bliźniemu okazać miłosierdzie. 
Trzeba jéj się było przypatrzeć, jak przed oknami 
Redakcyi naszćj chodziła po Wiedeńskićj ulicy z 
swym małżankiem i szukała lokalu na kuchnią lu 
dową, których kilka w Poznaniu urządziła. Było 
jéj wszystko jedno, czy chodzić po schodach na 
piętro, czy po schodach do sklepu, ostatecznie wy- 
brała sklep w kamienicy poprzecznój około ulicy 
Wysokićj, rozglądając się w sklepowym lokalu co 
najmnićj kwandrans. 

Nielada talent organizacyjny musi posiadać ta 
pani. Urządziwszy kuchnią ludową przy Wiedeń 
skiój ulicy, była w mićj jeszcze kilka razy, potem 
przez kilka miesięcy starsza jéj córka przychodziła 
regularnie o jednój i téj samej godzinie do kuchni 
na kontrolę i prawie zawsze o jednćj i tój saméj 
godzinie wracała. Pani brabina Zedlitz umiała po- 
służyć się drugiemi osobami, radczyniami. Gdy pani 
hrabina została panią ministrową i przeniosła się 
do Berlina, panie radczynie przybywały przez kilka 
tygodni do kuchni ludowćj, potem już je tam bar 
dzo rzadko można było widzieć. 

Dwie dorosłe hrabianki szły w ślady matki. Zda 
wało się, że w święta katolickie w maju lub w czerwcu 
zabierały głównie polskie dziewczynki szkółne do 
Ogrodu zoologicznego, tam je fetowały mlekiem i 
bułkami i razem z kilku córkami tutejszych jene 
rałów bawiły się z dziewczynkami w dzięcieła, kot- 
ka i myszkę — pu niemiecka. Dziewczynki po pol- 
sku szczebiotały bardzo często, a obie hrabianki 
bawiły się rozkosznie. Widać było na ich twarzach, 
że używały téj rozkoszy, jaką sprawia mnczucie, 
że się bliźniemu i to, jeszcze biednemu dobrze 
czyni. 


Hrabina Zedlitz z takiemi dwoma córami, od- 
dana na posługi bliźniego, całą duszą wiedząc, że 
biednemu prawdziwe dobrodziejstwo świadczy, mn- 
siała fatalnie podziałać na niektóre koła tutejszego 
towarzystwa polskiego. Działała w każdym razie jój 
moralna siła, boć nie powiemy przewaga. Tem 
się też tłomaczy, że potrafiła wciągnąć nie- 
które polskie panie do „Frauenverejnu* i tak 
opanowała ich umysły, że po Peznaniu zaczęto pro- 
pagować teoryą: wolno Polce i do protestanckiego 
„Fravenverejnu* wstąpić, jeżeli się zato zyska pie- 
niądze dla katolickiego i polskiego ubóstwa. Była 
to teorya w rodzaju żeńskim jako uzupełnienie tój 
saméj maksymy w rodzeja męzkim, która dziś je- 
szcze w pewnych kołach utrzymuje: że kto sprzeda 
wieś na kolonizacyą, dopiero wtedy porządnie ure- 
guluje swe interesa majątkowe. 

Pani hrabioa Zedlitz musiała być także dobrą 
zuawczynią natury ludzkićj. Potrafiła się tak urzą- 
dzić, że zaszczyciła raz swą osobą polski koncert 
amatorski w Bazarze, © tym koncercie gazety 
polskie wcale nie wspominały. Pani hrabina była 
zachwyconą i podziwiała talenta utalentowanego to- 
warzystwa polskiego. Jéj uprzejmością zachwycano 
się jeszcze więcej. 

Gdyby była dłuższe lata pozostała w Poznaniu, 
uwielbienie dla nićj byłoby w pewnych kołach ros- 
ło bez miary. 

Rychło wyniosła się do Berlina. Na tem stra- 
ciło niejedno dobroczynne dzieło, ale ustąpiło nie- 
bezpieczeństwo, jakie niewątpliwie dla niektórych 
kół tutejszych przedstawiać musiała kobieta, wy- 
posażona w takie cnoty i takie przymioty, 


Prywatna nauka polska. 


Z sprawozdania Opieki szkólnój w Pozneniu 
pokazuje się, że w Pozuaniu udała się księżom pro- 
boszczam przy chętnym udziale obywatelstwa dość 
dobrze i zapewne z wielkim pożytkiem uregulować 
OU naukę języku polskiego w lokalach szkól- 
nych. 

Sprawozdanie żali się, że ofiarność w Poznaniu 
zaczyna jnż ustawać, choć to dopiero początek nan- 
ki, sądzimy jednak, że ofiarne obywatelstwo m. 
Poznania nie pożałuje grosza. Smutniejszą rzeczą 
jest to, że nauka polska w Poznaniu wymaga co 
nejmnićj 5000 m. rocznie. 

Po 4 latach zapłaci Poznań 20,000 m. Czy 
to nie okropny ciężar przy tych drogich czasach. 

Będziemy te pieniądze płacili, ale przy tem 
nie wolno nam zapomnieć : że to jest straszny po- 
datek nałożony na prawo przyrodzone, bo na ję- 
zyk ojczysty. Od czego my dziś podatku nie 
płacimy ! 

Nie przeczymy, że rozporządzenie o prywatnój 
nauce polskićj było i jest pewnem ustępstwem z 


strony rządu dla mas, ale powtarzamy, na tem 
ustępstwie  spółeczeństwo polskie  poprzestawać 
nie może, 


Niechaj rząd przywróci naukę języka do szkół 
jeżeli nie jako obowiązkowy, to przynajmnićj jaka 
fakultatywny przedmiot, aby koszta ze tę naukę 
szkoła ponosiła, a nie rodzice, dla których często 
i marka osobnćj opłaty jest za wiele. 

Że po większych miastach zaradzi się przy 
ofiarności jako tako potrzebie nauki polskićj, o tem 
nie można wątpić, ale co się dzieje po małych mia- 
steczkach i po wsiach. Od pp. nauczycieli nie można 
żądać, ażeby darmo uczyli, a skąd wziąść pieniądze 
na opłacenie nauki, 
liśmy już kilka listów, że w niektó- 
rych miejscach brak tych pieniędzy. W listach 
tych oskarżają się ludzie nawzajem, że jedni płacą, 
a drudzy płacić nie chcą, że jedni nie mogą, A 
drudzy nie potrzebują płacić. 


Z pod Poznania donoszą nam znowu, że jak 
w Wirach, tak i w Fabianowie ustaje nau- 
ka polska dla braku pieniędzy. Do szkoły Fabia 
nowskićj należą także wsie Kołowo i Junikowo. 
Gospodarze są zamożni i światli, a korespondent 
nie dodaje. na czem się sprawa zahacza. 

Z Plewisk pod Poznaniem donoszą nam, 
że wiedzą tam o rozporządzeniu ministeryalnem, 
ale nikt się nauką polską nie zajmuje. Skarżą się 
na ławników, że sobie wesoło żyją, gdy rhodzi o 
wydzierżawienie polowania, ale nauka polska ich 
nie obchodzi. Dla czego gospodarze sami się tem 
nie zajmą, o tem korespondent nie pisze. 

ZMarzenina pod Witkowem odbieramy 
obszerną korespondencyą, ale trudno się z mićj do- 
Czytać, co się tam dzieje, czy gospodarze płacą, 
czy nie płacą, czy nauczycie! udziela naukę polską, 
czy nie. 

Szanownych korespondentów prosimy, żeby nam 
dokładnie rzecz podawali, a nie jakieś ogółniki, 
które trudno zrozumieć. 


Nowiny polityczne. 


— Główne wiadomości. Kanclerz Rze 
szy, hr. Caprivi, napociwszy się nad projektem 
szkólnym nadaremno, wyjechał sohie do Karlsbadu 
do wód. Odpocznie sobie 

— Ugoda między Czecha mi a czeskimi 
Niemcami, nad którą pracowano od dwóch lat roz- 
biła się ostatecznie. Niemcy uparłi się przy tem, 
żeby Czechy podzielić na osobne powiaty czeskie i 
niemieckie i żeby w tych niemieckich okręgach w 
sądach i na urzędach mówiono tylko po niemiecku. 
Czesi, mieszkający w mniejszości w tych okręgach, 
nie mogliby używać języka czeskiego. 

Przeciw temu wystąpili Śtaroczesi i stara 
szlachta ink czeska jak niemiecka i ugoda upadła. 
Można ją uważać tak dobrze, jak gdyby na zawsze 
pogrzebaną. 

— Rząd bułgarski wysłał nowe pismo 
do sułtana z żądaniem, żeby Turrya miała na 
obu tak zwanych „rosyjskich poddanych*, któ- 
rzy mając w  Turcyi schronienie, dopusz- 
czają się na wysokich  urzędnikach  bułgar- 
skich morderstw. Minister Stambułow wpadł zre 
sztą na zabawny pomysł, aby się pomścić na Ro- 
syi i na carze ża intrygi rosyjskie. Car kazał się 
podobno zapytać gubernatora w Odessie, czy to 
prawda, że w Bułgaryi pod imieniem cara mordują. 
W Filipopolu będzie na przyszły rok pierwsza buł- 
garska wystawa przemysłowa i rólnicza. Otóż Stam- 
bułow urządzi przy tem osobną „wystawę rosyj- 
skich matactw*, i pod szkłem wystawi wszystkie 
listy i papiery, jakie ma w swem ręku, a z któ- 
rych dowodnie wykaże, że spiskowcy i mordercy 
powołują się wyraźnie na cara. 


PO BURZY. 


Powieść 
Klemensa J nnoszy. 


(Ciąg dalszy.) 

— Wierzysz pismom? Dajże pokój! Za grani- 
cą, o ile mi wiadomo, dawno już ta metoda uzna- 
ma została za najszkodliwszą, a zresztą dość sie 
uważnie zastanowić, ażeby poznać jéj ohotę. Jakto? 
więc do duszy dziecka, do tój jasnój, niewinnój du- 
szyczki trzeba przystępować z fałszem, podstępem 
i obłudą, odrazu działać na nią kłamstwem? Jak- 
to, czy godzi się pod pozorem zabawki osłabiać 
młodziuchną, zaledwie rozwijającą się inteligencyę 

opychać ją różcemi wiadomościami. po to, aby w 
samym zarodku zabić w niej wszelkie zdolności. 
A nie, Andziu! w zaślepienio miłości macierzyń- 
skiej idziesz za daleko i dia próżności, dla popisu 
przed gośćmi, zabijasz całą intelektualną przysz 
łość twoich córek. 

Fani Anna patrzyła na siostrę wytrzeszczane- 
mi oczami. Grad brzmiących frazesów ogluszał ją, 
argnmentacya siostry przerażała. Pani Krama- 
rzewska w życiu swojem nie wiele zgrzeszyła my- 
śleniem, nie lubiła się głębićj zastanawiać, a kto 
mówił głośno i gestykulował, mógł ją o wszyst- 
kiem przekonać. Budziła się w nićj pewna obawa, 
przypuszczenie, że siostra może być w błędzie, 
ale umotowywać tej wątpliwości pani Anna nie 
mogła. 

Panna Franciszka starała się spotęgować wra 
żenie, jakie na siostrze zrobiła. 

— A czy ty nie widzisz, biedna Andziu co się 
z twemi dziećmi dzieje? 

— No, co? 

— Czyż to są dzieci? To sawastki przecież ! 
Czyż kiedy widzisz, żehy się goniły po całych 


Jeżeli istotnie ta wystawa przyjdzie do skutku, 
to wystawi cara i Rosyą na pośmiewisko całego 
ucywilizowanego Świata. 

— Gazety niemieckie znowu się rozpisują, że 
Rosya chce od Niemców zaciągnąć 75 milionów 
na budowę kolei żelaznych. Niemcy odpowiadają 
na to, że nie dadzą, bo Rosya gotowa użyć tych 
pieniędzy na wojnę przeciw Niemcom samym. 

— Rozruchy przeciw żydom powsta 
ły w Egipcie. W Port Said w połowie marca za 
ginęło 4-letnie dziewczątko jakiegoś Greka Wasi- 
dieza. Gdy zaraz nie wracało do domu, matka 
około godz. 4 z południa zaczęła go szukać i do- 
wiedziała się. że widziana dziewczątką na ulicy z 
żydem Karmonem, który jest rzezakiera w bóżnicy, 
i że Karmon dawał mu karmelki. 

Matka narobiła hałasu, podejrzywając żydów, 
rzy czasem nie zamordowali dziewczęcia, by dostać 
krwi chrześcijańskićj na żydowskie Święta wielka- 
nocne. Zbiegli się ludzie i naciśnięto zaraz żyda, 
gdzie się podziało dziewczę. Żyd wypierał się, że 
nic a niem nie wie, Ludzie wpadli do jego miesz- 
kania i po długich sznkaniach odbili jakieś tajne 
drzwi i tam znaleźli starą żydowicę. dziewczynkę du- 
SZĄCĄ. Zrobił się okropny gwałt. Ludu zbiegło się 
mnóstwo, żydówkę i rzezaka bylby zamordowali, 
gdyby nie pomoc policyi. Dom żyda chciano pod 
palić, Mnusiano ściągnąć kilka kampanii wojska, 
żeby zasłonić żydów przed rzezią. 

Obarzenie chrześcijan i mułzumanów na żydów 
jest wielkie. 

— Paryż. Śledztwo, jakie się toczy prze 
ciwko zbrodniarzowi Ravacholowi, wykazało, że był 
on nietylko zbrodniarzem i mordercą, ale fałszerzem 
pieniędzy. Do wszystkiego już się przyzasł i wydał 
swych towarzyszy, którzy mu pomagali przy ostat 
nich zamachach. 

Policya paryzka uwięziła w tych dniach w no: 
cy jakiegoś mężczyznę w kobiecych sukniach, podej- 
rzadego, że się nazywa Gustaw Malbieu, który, jak 
wiadomo, był pierwszym wspólnikiem Ravachola. 
Wytoczeno mu już śledztwo. 

— W Lizbonie wtargnęli anarchiści po 
kryjomu do gmachu policyjnego i ustawili za szafą 
maszynę piekielną. Szczęściem, że aparat na czas 
jeszcze spostrzeżono i zniszczono, inaczćj byłaby 
maszyna wysadziła cały gmach w powietrze, Po- 
licya poszukuje sprawców, dotąd wszelako nikogo 
nie wykryto. 

— Piszą, że w Madrycie wykryto w tych 
dniach wielkie sprzysiężenie anarchistyczne na ży- 
cie królowćj hiszpańskićj. Bliższe szczegóły są 
jeszcze nie znane. Być może, że wiadomość ta jest 
fałszywą, gdyż o ile dotąd wiadomo, to królowa 
rejentka hiszpańska cieszy się w całym kraju 
prawdziwą i szczerą sympatyą. Trudno więc na 
razie uwierzyć w powyższą wiadomość. 


dniach, krzyczały, żeby darły sukienki? a wszakże 
to są dzieci. Ale dzięki fałszywćj i podstępnćj me- 
todzie panny Zofii, przekształciły się na jakieś ka- 
rykatury. Zobaczysz, że za pół roku zaczną się juź 
wybierać do Zurychu lub Paryża na uniwersytet... 
winszuję! 

— Moja Franiu, pozwól. 

- A cóż mam pozwalać !? — rzekła ramiona- 
mi wzruszając — ty jesteś od tego, żebyś pozw 
lała na wszystko.. nmiewidzisz co się koło ciebie 
dzicje! Czasem dziecko samo się wygada, ale i na 
to uwagi nie zwracasz. . 

— (0, cóż takiego ? 

— Ha! ha! a ta niespodzianka na imieniny 
„ojczulka |“. Cóż to jest? to już przechodzi wszeł 
kie granice.  Widacznie szwagierek ma u panny 
Zofii wyjątkowe łaski. Biedna Andziu, jakżeż cię 
bardzo żałuję... 


Dzień był lipcowy i upalny, promienie słone- 
czne sypały żar na ziemię. Listki na drzewach 
opuściły się, jakby przywiędłe, ptaszęta kryły się 
po kizakach, szukając cienia. Ludzie, korzystając 
z miedzieli, odpoczywali po pracy, szukając chłodu 
w ogrodach, pad konarami drzew. albo też w pu- 
stych stodołach, gdzie przewiew wiatru przez uchy- 
lone wrota chłodził nieco straszne gorąco dnia. 

Pan Kamiński po południu do Lipowa się wy- 
brał. Spienione konie z trednością oddychały, cią 
gnąc lekki wolant po g cu, z karków ich, z 
szyi, z piersi spadały kłęby białéj piany; staugret 
co chwila spocone czoło ocierał, bo otnie wy- 
trzymać było ciężko w skwarze słonecznym. 
zachodniéj stronie horyzontu zaczęły się ukazywać 
chmurki. 

Pan Kamiński nie zważał na gorącn, nie myślał 
o niem, tak się w dumaniach zagłębił Piękna i 
łagodna twarzyczka Zosi stała mu ciągle przed 


— Z Berlina. Pomiędzy ludnością w Ber- 
linie wywołało wielkie wzburzenie świeże mor- 
derstwa, dokonane na pewnój kobiecie, mająećj 
akoła 30 lat. W sieni w kamienicy na narożniku 
ulicy Fryderykowskiej znalazł stróż domowy jeszcze 
ciepłego trupa kobiety. Udał się natychmiast na 
policyą i doniósł o całym wypadku.. Kilku wyższych 
urzędników policyjnych udało się zaraz na 
miejsce nieszczęścia, ażeby się przekonać naocznie 
o wszystkiem. 

Szyję miała ściśniętą grnbym sznurem. Nogi. 
były również grubym sznurem przymocowane do 
głowy i to w taki sposób, że kolana meszczęśliwćj 
stykały się z ramionami. Głową miała posinioną 
jakiemś ciężkiem, tępem narzędziem Całe ciało 
było okropnie pokaleczone, z czego wnosić trzeba, 
Że nieszczęśliwa broniła się rozpaczliwie przed 
mordercą. 

Kim jest nieszczęśliwa, dotychczas nie zdoła- 
no stwierdzić. Początkowo przypuszczano że za- 
mordowana nazywa się Antonina Sarkowska, póź: 
nićj się przekouano, że tak nie jest. Policya ber- 
lińska poszukuje energicznię mordercy, dotąd go ' 
przecież nie zdołano wykryć. 

Wypadek ten zrobił wielkie wrażenie na lud- 
ności w Berlinie. 

— Sprawa zabicia jednego, a poranienia dru- 
giego robotnika w Berlinie przez żołnierza, 
stojącego na odwachu, narobiła wielkićj. wrzawy we 
wszystkich niemal dziennikach niemieckich. oł- 
mierz został w tym wypadku — tak piszę 
— zaczepiony, nikt więc go winić nie może, 
że zastósował się ściśle do przepisów i in- 
strukcyi wojskowćj. Ale przepisy wojskowe trze- 
ba koniecznie zmienić. Zabity zaczepił co pra- 
wda żołnierza, ale zaczepił go w pijanym sta- 
nie, z tego nie wynika, ażeby go zaraz za- 
bijać. Zresztą kula mogła leż kogo innego zupeł 
nie niewinnego trańć. W téj sprawie należy sig 
gruntownie rozpatrzyć i jak najrychlej i jak najspie= 
sznićj zmienić obecne przepisy wojskowe, którenaraża- 
ją życie publiczności. Odwłóczyć nie należy téj spra- 
wy. gdyż doczekać się łatwo można, że wydarzy 
się większe nieszczęście. 


— Gazety berlińskie donoszą, że cesarz mini- 
strowi Bótticherowi nie tylko nie chciał 
udzielić dymisyi, ale nadesłał mu list nader ser- 
deczny, w którym w gorących wyrazach uznaje za- 
sługi ministra. jakie położył około państwa, a nadto 
wyraża nadzieję, iż minister i w przyszłości nie 
będzie się usmwał od prac, jakich żąda od niego 
kraj cały i monarcha. 

-- Piszą, że latem w tym roku ma być zwo- 
łany parlament niemiecki, w celu odby- 
cia tylko kiiku posiedzeń, W jesieni, jak zwykle, 
zostanie parlament ponownie zwołany, Latem zja- 
dą się zaś posłowie na to, ażeby obradować nad 


oczami. On wiedział, że tćj dziewczynie n Krama- 
rzewskich źle, ciężko, wiedział, ile znosić musi, 
jak jest traktowana niepoczciwie; kilkakrotnie roz- 
mówić się z nią chciał, ale ile razy do Lipowa 
przyjechał, zawszą ją tak Schowanc, Że nia tylko 
pomówić, ałe zobaczyć się z nią nie mógł. Bolało 
go tem więcćj, że pokochał szczerze ową smutną, 
bladą dzieweczkę, że pragnął za radą siostry iść, 
wziąć ją za dozgonną towarzyszkę życia, za przy- 
braną matkę dla swoich sierotek. Przeczuwał, że 
byłaby dla nich prawdziwym aniołem opiekuńczym, 
a dla niego szczęściem na ziemi. Wszakże jeszcze 
miał prawo do życia i szczęścia, mógł o niem ma- 


rzyć. Zdawało się, że cóż łatwiejszego, jak wyznać 
Zosi swe uczucia i o wzajemność poprosić, Bądź 
co bądź, dla biednéj dziewczyny takie zamążpójścia 


to los, ale Kamiński skromny był, o sobie niewiele 
rozumiał i uważałby za uchybienie Zosi tak obce. 
sowo miłości od nićj żądać. On widywać ją pra- 
gnął, mówić z nią, myśli wymieniać i wierzył, ża 
gdyby go bliżći poznała, to... to wtenczas pokocha- 
łaby może. Ale jakże tn mówić, jak myśli wy- 
mieniać, gdy biedna nauczycielka trzymana jest, 
jak w więzieniu, gdy jój nigdy zobaczyć nie można. 

Zaprzątnięty smutnemi myślami, spojrzał przed 
siebie i zobaczył pyszny park lipowski, ogromny, 
nawpół dziki, nęcący chłodem alei z lip, szpalerów 
orzechowych, tworzących nad dróżkami sklepienia 
zielone, przez które promień słońca przecisnąć się 
mie mógł. 

— Stójno Marcinie! — odezwał się do stan- 
greta, który też natychmiast spienione kasztany 
osadził. — Gorąco straszne; ja przez park pieszo 
pójdę, a ty po maleńka ku dworowi jedź... niech 
konie wytchną, trochę nawet w lipową drogę skręć, 
to cień znajdziesz. 

we ag rew”. 


' 
i jedną sprawą, tj. projektem, tyczącym się zawarcia 
traktatu handlowego z Hiszpanią. 

W Hamburgu wybuchł ogramny po- 
Żar w pewnym wielkim śpichlerzu, na którym się 
znajdowały ogromne zapasy kawy, bawełny, poma 
rańczy, oleju palmowego i okowity. Zaraz obok 
Śpichierza stały okręty, jako teź wagony kolejowe, 
które już także palić się zaczęły. Z wielkim tro- 
dem tylko udało sig ogień ugasić.  Szkady, jakie 
powstały w skutek pożaru, obliczają na miliony. 
Jeden ze strażaków ogniowych ciężko sig poparzył. 
Jest mała nadziei utrzymania go przy życiu. Ia- 
spektora Śpichlerza dotąd nie wyszukano. Prawdo- 
podobnie żywcem się spalił. 


— Francya. Zbrodniarz Ravachol przyznał 
się wprawdzie, że jest sprawcą ostatnich zamachów 
dynamitowych, również zeznał, że dynamit, jaki mu 
jeszcze pozostał po dokonaniv zamachów, zniszczył. 
Wiadomość ta ncieszyła ludność paryzką, ale tylko 
na krótki czas. Znów bowiem rozeszła się przera 
żająca wieść, że anarchiści skradli na dworcu ko- 
lejowym w mieście Lourdes wielią skrzynię dyna 
mitu. Mieszkańcy obawiają się nowych wybuchów 
1 żądają od policyi, ażeby sprawy nie zasypiała, 
ale jak najprędzój wykryła zbredniarzy. 

- W Afryce w koloniach francuzkich w Da 
homeju wybuchła rewolucya. Niedaleko miasta 
Porto Novo zebrało się kiłka tysięcy krajowców z 
bronią w ręku.  Rewolucyoniści poniszczyli i pa 
palili okoliczne wsie i miasta, Krajowcy rozpoczęli 
po prostu wojnę z Francuzami. Na czele rewolu- 
cyonistów stoi sam król Dahomejn, który koncen- 
truje swe wojska. 

Zaciętość krajawców na Francuzów panuje 
ogromna.  Przedsięwzięto sobie wypędzić z kraju 
wszystkich Francuzów. 

Rząd francuzki zabiera się energiczne do dzie- 
ła, ażeby ruch buntowniczy co rychlój przytłumić. 
Wysłano już 3 nowe okręty pancerne na pomoc 
wojskom francnzkim w Dahomeju. Rząd chce tak 
że w tych dniach zażądać .od sejmu francuzkiego 
nowych pieniędzy na wzmocnienie wojska w kolo- 
nii Dahomeju, 


— W Argentynii odkryto w tych dniach 
wielkie sprzysiężenie przeciwka obecnemu dyktato- 
rowi. Wykazało się, że spiskowcy chcieli zamordo- 
l wać dyktatora a zamianować nim niejakiegoś re- 

wolucyonistg Alema, Pomiędzy spiskowcami znale 
ziono wielką ilość naboi dynamitowych. 

Rząd wydał rozkaz, ażeby natychmiast aresz- 
tować wszystkich tych, którzy podbnrzają ludność 
do gwałtów rewolucyjnych. W stolicy Buenos Ayres 
powiększono wojsko 2szwadronam konnicy i 2 baterya- 
mi artyleryi, w celu wspierania policyi przy przytłu» 
mieniu gwałtów i zamachów rewolucyonistów. Komu 
nikacye pomiędzy stolicą a prowincyą rewolucyoniści” 
zupełnie poniszczyli. 

I w wojsku wykryto spisek przeciwko dykta- 
torowi, Dotychczas uwięziono 40 oficerów. Dalsze 

śledztwo się teczy, po wszystkich pułkach wojsko- 
wych odbywają się ścisłe rewizye. 
— 


— W Nowym Orleunie w tamtejszej 
wielkićj fabryce bawełny wybuchł ogromny pożar. 
Spaliło się 80,000 pak bawełny. Szkodę obliczają 
na 2 i poł milionów dolarów. 

- W Żurychu zatonął na jeziorze paro- 
wiec, na którym się znajdowało około 40 osób. 
Ktonęło 3 mężczyzn i 1 dziecko. Resztę osób zdo- 
łano uratować. 


Wiadomości miejscows i potoczna 
Poznań, 5 kwietnia. 


— * Teatr palski. Dziś we wtorek 
Fr. Scbillera: „Zbójcy". Ceny zniżone. W środę 
operetka Strausa: „Zemsta nietoperza“. Ceny zniżone. 
W czwartek komedya Stan. Dobrzańskiego: „Żołnierz 
królowej Madagaskaru“ i operetka Offenbacha: „Boben“. 
Ceny zniżone. 

— * Na Wildzie odbyły się zeszłćj soboty 
wybory do reprezentacyi gminnój. W 3 klasie we- 
dle tutejszej „Posenerki* przyszło do ściślejszych 
wyborów pomiędzy 1 Polakiem a 3 Niemcami. W 
3 klasie obrano samych Niemców, a mianowicie pp: 
budowniczego TLehmanna 165, właściciela ogrodu 
Rosego 110, nauczyciela Gaertiga 117 i barona 
Loebena 68 głosami. 

W 2 klasie wybrano także przez Niemców po- 
stawionych kandydatów, a mianowicie pp: dr. Cha- 
chamowicza, przedsięb. bud. Palacza i właśc. fabryki 
Kittelmanna jednogłośnie, a p. Skrzypczeka większo- 
ścią 7 głosów. W 1 klasie obierała kolćj i wy- 
brała 3 Niemców. 

Gdyby Niemcy byli poszli za przykładem Po 


tr agedya 


laków i postawili tylko kandydatów niemieckich — 
taką uwagę dodaje „Posenerka* — to nie byłby 
przeszedł ani jeden Polak. 

— * Na nieszczęśliwych pogorzelców przy ulicy 
Ludwiki złożył pewien chłopiec szkólny 50 m.; kilka 
ionych osób złożyła razem 120 m. 

+ — Zmarli: Edward Wilczewski w Poznaniu, 
jeneralny ajent bauku Westy, umarł 3 bm. Po- 
grzeb odbędzie się w środą po poład. o 4 godz. 
z domu żałoby. Piekary nr. 3. Nabożeństwo żało- 
bne za spokój duszy jego nazajutrz o godz. pół do 
9 w kościele św. Marcina. 

Nepomucen Seyfried w Poznaniu, były wete- 
ran z r. 31 i chorąży w roku 48. umarł w pią- 
tek 1 bm 

Flźbieta z Opitzów Wardęska w Poznauiu 
umarła w sobotę 2 bm. Pogrzeb odbędzie się w 
Środę 6 bm. o 3 godz. pa połud z domu żałoby 
Rybaki nr 7—8 

Józef Piotrowski w Miłosławiu umarł w nie- 
dzielg 3 bm. Eksportacya do kościoła odbędzie się 
w środę 6 b, m. po poład. Pogrzeb w czwartek 0 
10 godzinie. 

— * Nawy Tomyśl. Ludność wiejska z całego 
powiatu tutejszego całemi gromadami wyjeżdza na 
robotę do Saksonii, Westfalii. Na dworcu tutejszym 
codziennie spotkać można całe masy ludności, któ- 
ra wykupuje hilety do Saksonii, Są to po więk: 
szćj części młodzi jeszcze rabotnicy i robotnice. 

— * Krataszyn. Zesztego piątku po południu 
około godz. 6 wydarzyło się na tutejszym dworcu nie: 
szczęście kolejowe. Zderzyły się za sobą dwa pociągi 
towarowe. 10 wagonów, obładowanych węglami, się 
wykoleiło i potrzaskało w kawałki, Z ludzi nikt życia 
nie stracil, 

Zeszłój środy wieczorem powstała eksplozya gazu 
n kotelisty tutejszego p. Czesa. Meble zostały znacz- 
nie uszkodzone, ludzie stojący w pobliżu, powywracali 
się Życa jednak nikt nie stracił, Eksplozya po- 
wstała wskutek meostrożności robotnika przy zapałaniu 
gazu. 

— * Ch dzież. Robotnik Zelmer w Słomkach 

powziął zamiar przed kilku miesiącami wyemigro- 
wać z całą swą rodziną do Ameryki, gdzie się już 
kilkoro jego dzieci zaajduje. Później odmyślił się 
jednak. Przed mnićj więcéj 14 dniami znowu chciał 
wyjechać do Ameryki, obawiał się, że wtedy prze- 
padnie mu 27 marek, które pobierał miesięcznie 
jako inwalida, W tych dniach otrzymał swą 
pensyą miesięczną z kasy powiatowćj, poczem 
udał się do domu. Wieczorem. gdy cała rodzina 
jego była zebraną w domu, poszedł za piec i przer- 
źnął sobie gardło brzytwą. Samobójstwo popełnił 
prawdopodobnie w na padzie obłąkanie. 
+ Podzamcze. Gospodarzowi Józefowi Kacz- 
markowi wydarzyło się przed kilku dniami nieszczęście. 
Przy rozstrzeliwąciu kamieni zmiażdżył sobic zupełnie 
lewą rękę. Nieszczęśliwego musiano zawieść do lazaretu 
w Kępnie. 

— * Toruń. Tutejsze izba przysięgłych ska- 
zała w tych dniach robotnika Jana Wysockiego 
za wykroczenie przeciw moralności pa 6 lat cucht- 
hauzu, Oskarżony był już raz karany za podobne 
przewinienie, 

Woda w Wiśle znów znacznie przybrała w 
ostatnich dniach  Wodomierz wskazuje obecnie na 
3,70 mt. Obawiać się trzeba; że jeszcze więcój 
przybierze, 

— * Wąbrzeźno W miesiącu styczniu włóczył 
się jakiś człowiek w Radowickim lesie i napadał ko- 


biety i dziewczęta, które tędy same przechodziły. W 
tym samym miesiące przechodziła także przez ten las 
pewna służąca. Gdy ją człowiek ten zobaczył — a 


miał czerwoną brodę — zatknął joj usta i ciągnął ją 
w las, przyczem podarł na niój rzeczy i skradł jéj 3 
marki. W tydzień później zdarzyło się ta samo innój 
dziewczynie, ale na sam czas przybyli ladzie i uwol- 
nili ją. W olejicy całej panował wielki przestrach, 
tak, iż samotue osoby nigdy już przez ów las prze- 
chodzić się nie odważyły. Wolały raczej iść dalszą 
drogą. 

— * Puck. W całój tutejszćj okolicy stoją siewy 
zimowe na polach bardzo dobrze, mianowicie pszenica. 

Emigruje tu ztąd ludność wiejska gromadami do 
Ameryki. Są pomiędzy nimi całe rodziny i również 
ludzie mieżonuci, Bruk robotnika będzie wielki. 

—- * W Buchwałdzie do Śpichlerza p. Donimir- 
skiego włamali się złodzieje. Jednego z nich udało się 
inspektorowi pochwycić, Gdy mu przeszukano mieszka - 
nie, znaleziono około 20 szefli pszenicy przechowanćj 
w ziemi, w gnoju i piwnicy, 


Pokwitawanie. 3 marki skladki oa kościół w 
Jeżycach, złożonćj przez p. N. N. z Lwówka, ode- 
brałem z podziękowaniem, 

Pozaań, 4 kwietnia 1892. 

X. Woliński, proboszcz. 


(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia 1 nadesłane rekla- 
my, redakcya pisma naszego nie bierze żadnój odpowiedzial- 
ności.) 


Wiadomości handlowe. 


Kurs papierów dnia 4 kwietnia 
Poznańskie listy zastawne 4%, 
Pozuańskie listy zastawne 32/39, 85,60 


Poznańskie listy rentowe 102,50 

Listy zast. 5%, Króleatwa Polskiego 66,10 

Listy polskie likwidacyjne 63,10 

Rosyjskie banknoty za 100 ra. 20910 

Ronyji "listy zastawne 95,80 

Zach. pruskia 3 abligacya 95,00 

Zach. pruskie 31/%, listy rentowa 00,00 

Rosyjska pożyczka 4+/, 1880 92,75 

Rumuny 49, pożyczka 1880 82,50 

Austryackia banknoty 172,06 

Węgiorska 30/, renta 87,80 

Węgierska 49/, routazłota 93,10 

Poznań, dnia 4 kwietnia. 

Cony ustanowione przez | pa OE aa 
komisyą targową. fark. den, JE fen |mrk, fen. 
Bay awa tw Vara aS A= 
Siana : "| also) 4|ó| 4| — 
Kartoli | - |30| 6|5| 6|= 
Skopowiny za 1 kg. — 2m] 4|30| 1/2} 1| 20 
Wieprzowiny z 1jso| 1f25] 1| 20 
Wołowiny. e ijao] 1|35| 4 | 80 
Cielęciny R 1/30 1 |25 1 |20 
Masła " 2 | 60 2 | 40 2 | 20 
Jaja za kopę . - ©. 2|eo| 2|55| 2|50 


Poznań, dnia 4 kwietnia, 


Ceny ustanowione przez stowa- 
rzyszenie kupieckie 


paene nowej 


IWO O ERO 20 a | 19 | 30 | 19 | 19 
„ DOWEgO - a « 1 a | = -= | 
Jęczmienia . wos 16 |) 13 | 00 | 14 | GO 
Owsa nowego . - - - 16 |= | 15 | = | 14 | 50 
tirah SE 20 | 00 | t | ab | — | — 
Kartofi . MERA 6 | 50 eja] — | — 
Okowita w miejscu Lez beczki 50-ta 58,50 m 

70-ta 39,00 m 
Berlin, 4 kwietna. (Doniesienie zędowaj 
Pszenica za 1000 kalogr. w miejscu płacono 186—212 


mrk — podług jakości. 

Żyto za 1000 kig. w miejscu podług jakości, miejscowa 
od 194—204—000. 

Owies za 1000 klgr. w miejscu płacono 143—168 mek, 
podług jakości. 

Jęczmień za 1000 klg w miejscu płacono 148—185 m. 
podług jakości. 

Grach do gotowania 180—230 m. na passę 156—166 m. 

Petroleum za 100 kłg. z beczką w Ilościach m, 50 cent. 
w miejscu 23,0 m 

Okowita nieopodatkowana 50 m, na listopad 000—000 
nieopodatkowana 70 m. na kwiecień 41,7—41,1—41,2—45,4 
oa wrzesień-październik 41,5 - 41,5—39,2 m. 


Wrocław, dnia 4 kwietnia, — Ceny targowe. 


markach 1 fenygach za 
100 kilogramów. 


Stałe ceny ustanowione przez) 
deputecyą targową. 


piękny | średni || pośledni 

Pszenica biała stara —I=|-I=I=|= 
n swa . . | 21| 80] 20 | 70) 18 | 80 

„n łółta atara . . — | | u | = | == |= 
mm . . | 1 | 70) 20|ro| 18 | 80 

Żyto. . w m | 20|,600), 20|40] 19) 10 
Jęczmień nowy . . . . | m|80| 16 | 20) 14 | 70 
m ....|-—|--| -|-| —| — 

Owies nowy . . . « 14 | 70 | 13 | 30 $ 12 | 80 
Grach |. - {21| ] 19 |50| 18 | — 
Rzep . 24 | 60 | 23 | 40 | 20 | 20 


Łnbin żółty | 2 . . . 
Łabiu niebieski . . | | 


Szczecin, 4 kwietnia. 

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 190,00-—200,00 
na marzec 000,00—000,00—000,00 m. 

Pszenica za 1000 kige w miejscu biało-żółta nowa plam 
cono 200,00—213,00 na marzec 000,00—000,00 na grudzień- 
styczeń 000 00-—000,06-—000,00—000,00 m 

Owies płacono za 1000 klgr. w miejscu 145 -154 m. 

Jęczmień bez zmiany za 1000 kilogr. w miejscu piękny 
148 —174 marek. 


Targ na bydło. Berlin 4 kwietnia. 

Spędzono 2917 sztuk bydła rogatego. Płac. za 1 gat. 
G0—82 m. za II gat. 54—57 mr; za III gat. 44—10 m. 
za IV gatunek 35—40 mrk. Terg był spok spęd sjhriejszy 
Eksportu nie było Sprzedano wszystko m ceny się nie 
zmieniły. 

Świń spędzone 9985. Płacono za I gatunek 54—55 
m za II gatunek 52—54 m, za II) gatunek 43—51 m, 
za 164 funtów z 20 pre. tary. — Targ był spokojny, 
spęć silnicjazy a eksport umierkowany Sprzedano wazystko. 

Cieląt spędzone 1803. Płacona za I gat. 52—60 m. 


za II gat, 43—49 fen., za IL. gat. 35—40 fon. za funt 
wagi mięsa. — "Targ, byi spakojny, spęd moen. 
a eksportu nie było. — Wszystko sprzedano, a ceny «pady. 
Škopów spędzono 6519. Płacono za I gat 44 da 
46 mk. za II gat 38—42 fan. za funt wagi mięsa. 
Targ był lichy, spęd silny. Oany posdły. Sprzeda 
no wszystka. 


Można jeszcze nabyćw Fkspedycyi pisma naszego 


Pan Tadeusz 


eyi 
ostatni zajazd na Litwie. 
Historya szlachecka z IBI1i 12 r. 
w dwunastu tomach, wierszem 
przez 
Adama Mickiewicza. 
Stron 296. Cena tylko 20 fen., z przesyłką 30 fen. 
Ekspedycya „Qrędownika" i „Głosn Polskiego“, 
Poznań (Posen) Wiedeńska ul. nr 8. 


Bartnik postępowy. 


Pismo poświęcone pezczelnictwu i ogrodnictwu, wychodzi rok XVIIE 
pod redakeyą Dra T. Ciesielskiego. Przedpłata roczna wynosi w Austryi 

flor, w Prusiech 4 marki, w Rosyi i Król. Polskiem 2 rub. 50 kap. 
Premumerownć najlepiej wprost w Administracyi „Bartnika* Lwów ulica 
Łyczakowska. 93. 

Nakładem redakoyi „Bartnika* wyszły: 

Rartnietwo czyli hodowla pszczół dla zysku, z licznemi ryci- 
nami, napisał Dr. T. Ciesielski. 

Część I 2 for 50 cnt. (Na ukończeniu druku część II-ga ) 

Miodonytnictwo, rzyli sztuka wyrebisvia napoi z miodu i 
owoców. napisał Dr. T Ciesielski Cena I flor. 50 cnt. 

O snszeniu owoców i warzyw napisa? B. Lubicz. (Pra 
ca nagrodzona na konkursie przez akademią umiejętności w Krakowie) 
z rgcinami. Cena 80 cent. 

powiększanin nrodzajności drzew owocowych 
napisał Z. Gawarecki, Cena 50 cent. 

Uprawa pieczarek, napisał M. Wszelaczyński. Cene 40 ct. 


Główny skład w Administracyi „Bartnika* Lwów, 
Łyczaków 93, Można nabyć w każdej księgarni 


sm Reszta 
Kalendarzy „Oredownika” 


na rok 1892. 
Aby się pozbyć reszty zapasów Kalendarza naszego, wyprze 
dajemy takowy po następujących cenach. już z przesyłką franka 


5 egzemplarzy za 1,00 mk. 
10 $ » 1,50 „ 
20 - OW 


30—50 po 10 fen, za egzemplarz. 
Należytość można lakże nadsyłać w znaczkach pocztowych 
Ekspedycya „Orędownika* i „Głosu Polskiego“ 
Poznań (Posen), Wiedeńska nl. 8, 


Boże bądź miłościw 


w oprawąch: 
W skórce brzeg marmurowy cena 1,20 mrk. 
S „  złeemy g EA 
„ złocony okuciei zamek „ 2,00 „ 


w oprawie naśladowanćj kości słoniowój, | 
brzeg złocony, okucie i zamek - 8,00 

Forniat zgrabny, keszonkowy, papier + y, welinowy 
druk czysty bez najmniejszych skaz miłe m .4 wrażenie i gę 
główym powodem pokupn tego piękntzu modlitewuika. 

Na porta trzeba dołączać 20 fen. 


Ekspedycya „Głosu Polsk. „Wiedeńska ul. nr. 8. 


Najładniejszą pamiątkę po zmarłych Sprawia 


pięknie powiększuny 
ortret! 


Podług każdćj, czy to nowćj, czy sterój fotografi, mogę pa- 
większenie aż do wielkości neturalnćj kunsztownie wykonać 
czy to w fotografii w akwareli, w pasteli, albo 


w nlejnćj farbie, począwszy od 20, 30, 40, 50 marek itd. 
aż do 100 marek podług wykonania. Na moje powiększenia 
mogę stawić rozmaite świadectwa. Przy każdym portrecie 
przezemnie wykonanym gwarantuję za największe podobieństwo. | 
Cenniki jłam darmo i franko, Korespondencye przyjmuję | 
w niemieckim i polskim języku. 


Atelier Ernst Eugen Hamm, 
w Kónigshofen w Bawaryi. 
| n E E | wzpweji "Lu 


! Ostatnie 20 egzemplarzy! 


Nadzwyczajne zniżenie ceny 


Dziesięć książek treści religijnej za 2, 30 z franko przesyiką. 


1. Żywot Pana Jezusa przez Openia » z obrazkami około 500 stron. 
Żywot św. Wojciecha przez X. Koszutskiego okało 500 str. 
. Rozmyślanie o Najśw Sakramencie przez X, Wysockiego z ry- 


cinami. 
4. Św. Alojzy Gonzaga, żywol jego i czyny z obrazkami 
5. Djen św. Leona XIII żywot i czyny przez X dr. Kanteckiego 

6. Lekarstwo przeciw pijaństwn. 

7. Piekło przez X. Segura 

8, Zabawa z Jezusem przy Mszy św. X Hinczny. 

9. Podarek ślubny. 

10. Książka dla, chorych, 


mogąca się przydać i zdrowym 
Kto nadeśle £ marki 30 fenygów w znaczkah pocztowych 
otrzyma wszystkie te dzieła i kaiążki franko. Ponieważ posiadamy nie 
wielki zapas egzemplarzy, upraszamy o spieszne zgłoszenia. 


FEkspedycya „Orędownika* i „Głosu Polskiego“. 


Dic Hõbe des zur Deckung der 
Kosten des Einqnartiernngawesens er- 
forderlichen Serriszuschlages ist für 
das Rechnungsjahr 1892/93 auf *,9/, 
der Gebaudestener festgestellt werden. 
Dies wird in Gemāssheit des § 10 


22. Januar 
Absatz 4 des Ortsstatuts rom" poponar 


Żywoty Świętych Pańskich 
z uajlenszych źródeł opracowane podług, 
ks. Ojea Ojca 0. Ritschnan'a 
z aprobatą 1 poleceniem Jego Fminencyi Kardyn. Księcia Prymasa Wẹ- 
gier, Jego Ekzelencyi Najprzew. Księcia arcybiskupa w Salzburgu 
i kilkunastu biskopów. 

Dzieło ta obejmuje 1176 stron z 8 kolorawemi pięknemi obraze- 
mal na dobrym bisłym kartonie i 330 drzewarytami w tekście. 

Format zgrabny. 

Oprawa piękna, płócienna ze złotemi wyciskami, czerwonym bree- 
giem i futerałera 

Cena 16,00 marek. 

Na porto trzeba dołączyć na odległość do 10 mil 25 fen, na dal- 
szą odległość 50 fen. 
Należytość razem z zamówieniami prosimy nadsyłać do 


Euspedycyi „Orędownika* i „Głosu Pniskiego.* 


Na porę wiosenną i latową 


w wielkim wyborze 


materye 


tak krajowe jako też zagraniczne 
na ubrania i paletoty po mader nizkich cenach 
poleca 


KROMOLICKI 


płstnie Adam preker w 
Stary Rynek 53 wchód z ul. Jezuickiej. 


Chodzieżu W ią Imar 
a > Wielebnemu Dachowieństwu zwracam uwagę na dobry 


„|krój rewerend i płaszczy. 
cygara 


mybornego smaku dobre w paleniu i li tylka adteżałe w cenie 
30 do 60 marek za tysiąc 


Tabaka 


ło zażywania, znanćj dolroci po 45 fen do 4 marek za 


a Papierosy i tytunie 


pa cenaeh fabrycznych, w T Urinaal gatunkach 
poleca 


fabryka cygar i tabaki 


L. Kaniewskiego, 


2. Wodna ul. 2. 


Zamiejscowe wysyłki uskuteczniam franko. 


1890 betreffend die Quartierleistung 
für die bewafneie Mseht wahrend 
des Friedenszustandes in der Stadt 
Posen, zur òffentlichen Kenntniss ge 
bracht. 
Posen, den 3t. Marz 1892. 
Der Magistrat. 


Wychodźeam i potłróżującym 


do Ameryki 
polecam karty okrętewe w międzypo 
kładzie po 100, HO i 120 m 
w kajucie po 200 do 1000 mk. 
Wszyscy podróżujący katoliccy, któ- 
rzy kupują u mnie bilety okrętowe, 
jadą pod opieką katolickiego towa- 
rzystwa Św. Rafaela, wskutek czego 
ochronieni są od wyzyskiwania i o- 
sznstwa podczas podróży. Bli 
wiadomości udzielam na żądani 


„arak i rum poleca 
«+J Urbankiewicz 
w Poznaniu ćw. Marcia 1, 


Polak 
uczący się po niemiecku. 


Praktyczny przewod który podaje 
wskazówki, rozmowy | nauki, shy w 
krótlim czasie można czytać, 
i mówić po niemiecku. 

Józef Ohaciszewski. 
Bez aprawy 75 f. 2 oprawą Im 
Na przesyłkę dokładać trzeba 10 
Należytość można odtąd przesy- 


fen. 


łać w znaczkach pocztowych w liście. 
Adresować należy. 
Ekspedycyi „Orędawnika* 
i „Głosu Polskiego,” 


Poznań (Posen) 
Wiedeńska ulica or. 8. 


| Perki 


|znane z swej dobroci: Magoum Bo- 
num, Cesarzowa, Cuda świata i Bl 


Należytość prosimy 


Podręcznik 
do pisania listo w 
w którym wyłożona jasno i treściwie 


Bosa, oraz po: zrazków do szcze- EJ 
pienia grosz i jahtoni poleca po 1,00 cd 
mk. za woreczek 5 kila — reap por- 2 


kę trzeba dołączyć do każdéj 


Listownik 
Książka podręczna zawierająca : 


naukę pisania listów 


cyęą za przesłanie 
znaczkach pocztowych. 
S. Radomski, 


Śrem (Schrimm.) 


w 


należy tości 


nauka pisania listów 


z dodatkiem 
Ekspedycyi „Orędownika” i 
„Głosu Polskiego“. 


Sekretarz miłosny 


listownika dla dzieci, 
Cena 1,00 mk. z oprawą 1,25 mk. 


nadsyłać do 


S. Ciszewski, Poznań. 


gie, odorasowane 
białe lub crema w 


czysto wełnianą 
4 mtr, zawiersjącą 


na łóżka, duże, 


-= + +v 
G rx: | Za Æl; marri Za HB misiek Za © nast 
przesyłam przesyłam przesyłam przesyłam 
"h sztuki | parę białych ; 
Daulasu U czarną suknią| |2 gkna firanek 
A WIGÓW der kaźmirową, d'j, do 5 łokci dłu- 


y na bieliznę. dobrze się piorące podwójnej szerokości pięknych deseniach, 
=+ al a + ++ © 
Czarne i kolorowe materye na suknie 
w najnowszych deseniach i kolorach. 
+e + + 


if 


10 oro za JE"; marki Q nnek B marek 


przesyłam I przesyłam przesyłam przesyłam 
1 sztukę (5 | sztuczkę 20 melców 3 koszule męzkie 
"nar GRE), za 15 marek 


6 koszul męzkich, 
z póc przodkiem 

i dobrze leżące 
Przy zamówieniach 
proszę objętość szyi. 
++ + + 


vszelkich wymienionych towarów przesyłam każdą ilość, bez podwyższenia 
Przesyłka tylko za zaliczką, lub za poprzedniem przesłaniem pieniędzy. 
Wymiana dozwolona. 


s, Ciszewski, 


Poznań. Stary Rynek. 


CZ | |imitacyi płótna 

5 bardzo dobry ma- 

teryał na powlecze- 
nia i bieliznę. 


Mariza dobre na 
koszule 


bardzo dotrze się 
nosząca. | 


+ + 


© © 
mamma ouvi £qoad oruupiz EN zma 


Nakładam 1 czcionkami Dr. E. Brymaśskiezo w Poznanlu — Redaktor odpowiadzialny Józef Siemianowski w Pcznnnia. 


